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Warszawia miesięcznie Mk. 6 — 
A'fc Prowincji „ » 7.50

Ceny ogłoszerfu
^  wiersz petitowi lub jego 
-  Miejsce Mk 1.20
* ogłoszenia drobne 15 i. za wyraz 
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Redakcja przyjmuje intere­
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Za zwrot rękopisów redakcja 
nie odpowiada.
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Administracja czynna od godz. 10 rano do 5-eJ p.p. bez przerwy. O głoszenia przyjęte w redakcji, po zamknięciu administracji, o 10^ drożej.

P. P . S. w Ameryce.
Z w iecu  w ysłan n ik a  P. P. S. w  D etroit.

sza na nieli rada. Poważnie brać nie można 
tych półgłówków.

Na fundusz P. P. S. zebrano 375 doi. To 
dużo, jeśli się zważy, że połowa z obecnych

dala już poprzednio na listy, a czyści przecież 
ofiar nie składali.

Dobrą robotę robi wysłannik P. P. S.

—7 —

^  pytam y w „Dzienniku ludowym‘(*, orga- 
aychCodzieunym Z. P. S. w Stanach Zjednoczo-

>odPrZyby!° na w*eo °k°b5 600 osób. Prze- 
kę uiczący przedstawił zebranym wysłanni- 
jgc • b- S. tow. L. Mazurkiewicza, zaznajamia- 
j  Pokrótce zebranych z jego życiorysem oraz 

^  któreS° do 1138 1 dolski przyje-

gj. Ukazanie się tow. Mazurkiewicza na e- 
hu-J przywitali zebrani szczerą, radosną 

oklasków.
Mówca opowiadał w ciągu dwu godzin 

ty aWe, męczeńskie dzieje tych wszystkich 
j T^odaie polskim, którzy walczyli, cierpieli 

w walce o niepodległą Pol9kę. Skre­
ślę torję socjalizmu w Polsce od pierwszych 

„Proletarjatu" aż do dni dzisiej- 
H6j > powstanie Polskiej Partji Socjalistycz- 

która na pierwszym punkcie swego pro-
Pei0}11 wypisała walkę o Wolną, Niepodległą

ls<ą.
* h o P ° t y m  w prostydh, niewyszukanych i 
b{j0 ̂  • dI-atego też przekonywających słowach 
p biadał mówca o stosunkach panujących w 
8ię ste, w czasie czteroletniej wojny. Słuchało 
■ty; * zapartym oddechem tej opowieści czło- 
Piął ^ó ry  tam był, pracował, wałczył, cier- 
bQ, ,Wraiz z miljonową rzeszą chłopów i ro­
bią lk.ów polskich. Przesuwały siię przed oczy- 
*ki .widzóW straszne karty martyrologii poi- 
1^^;- Czasem głos mówcy nabrzmiewał bó- 
tQli 1 Jam ał się... gdy mówił o głodzie, o cho- 
Zty.j cte dziesiątkujących ludność ubogą, a 
«ip*steza dziatwę polską. To znowu podnosił 
torf1 .̂rzmŁab gdy opowiadał o poniewieraniu 
*>hat <-*°* tedzkiej przez armje okupacyjne i o 
r0j).rb>tycznych“ paskarzaeli, którzy robili i 
iw 1** fortuny na nędzy miljonówr chłopów i ro- 

|ków polskich.
ti ^  cisza na sali. Miotały słuchaczami 

t r^ te m ia n  uczucia zgrozy, oburzenia, niena- 
Uj. b ” Tak, nienawiść czytałem w spojrze­
l i  robotniezyoh, gdy opowiadał mówca o 
ją .^zaeh, tolerowanych przez endecję, któ- 
ł > r z ą d ó w  trzyma dziś jeszcze w Polsce. 
biM ab» rząd okradać najbiedniejszych z 
i r0? ycb ' toleruje paskarstwo, a na chłopów 
d z i k ó w  wypuścił sforę polskich „żan- 
»czy °w"’. którzy pod wodzą patrjotycznych 
cbj0 "wników“ polskich gnębią i prześladują 
ożyj'’3; i robotnika, a organizacjom robotni- 

, l związkom zawodowym robią tysiączne 
dnienia,

radością zajaśniały twarze słu- 
hfity ^dy mówca opowiadał dzieje Legjo- 
g°, g °tskich i ich twórcy, Józefa Piłsudskie- 
br'zererdeczne wybuchy czci i uwielbienia 
ZHr]j-ywaty często gorący potok słów tow. Ma- 
szv^ ewicza i zmuszały go do robienia dłuż- 

pauz...
*4li gy'y 111 5 przykre dysonanse, bo było na 
•tyy]. Poro „czystych". — Wrzeszczeli coś, czy 
bltorą02̂  gwizdali, aie ich zagłuszyły radosne 
akie}, y oklasków spracowanych dłoni chłop- 

1 robotniczych.
^otnif !niln,° szykan i prześladowań ruch ro- 

W P o h c e  ro ^ te , a prowadzi go potą- 
W?rasFeraz l^dna wielka i potężna P. P. S. — 
*>Uje riągle związki zawodowe, organi- 
''tużba f̂ ^ !e^’fko robotnik fabryczny, ale i 
^ 5sj3v >‘'''arpiUa’ stróże kamieniczni mają 
'tet n związek zawodowy, organizuje się na- 
d?tei rt'7'a intebgencja i zbliża się coraz bar- 
hy rUpŁ ruehu proletarjackiego. Kooperatyw- 
t>c>tężn; - ,Za rw.^a w Polsce coraz wspanialej i
8zy>.-nlt?J-e Z <inia na ^ te ń . Nic nie pomogą 

1 Prześladowania endeckiego rządni 
d°kenv „ I>0V- Słr7y? ia żywiołowej siły, z jaką

.  -  W 3. c^jp z m i a n a  c u l n o e l :  n tdz« tn „ zmiana sytuacji w Polsce. Wr
riarodoJ'-rn.OW''ei dzi® u rządu, czujaj uow) demokraci.  7Próbni, d®m°kraci, że dni :ob są policzone 
ten re,.! day nJT T74d carski tłumić ruch 
kim ieśt n JaTn-1' ^ ’C K b  n 'e urat,Jje- Niedale- 
ręoę 1 ,  dzien; stCT mądów ujmie w swe 
ład,- ar.  ̂ rc>bołnik polski i inny zaprowadzi 

' Z ^redl iw-ości  spo,łecznej.
tąni« V °^Czyl mdwca gprącym apelem o zbie- 

unduszu dla P. P. S., która prowadzi

obecnie walkę o wyzwolenie Polski z jarzma 
endeckiego. — „Ja Was nie proszę o jałmuż­
nę!" — wołał mówca — „ja w imieniu wa­
szych braci, chłopów i robotników w Polsce 
domagam się od was pomocy pieniężnej. Wyś­
cie tu żyli we względnym dobrobycie, wów­
czas gdy myśmy broczyli krwią, jedząc raz na 
kilka dni suchy kartofel. Macie do spłacenia 
dług, bo z owoców tych walk^korzystać bę­
dziecie po powrocie do Polski! Księdzu daj­
cie na tacę jałmużnę, tu zaś podchodźcie ko­
lejno do estrady i płaćcie podatek obywatel­
ski, jaki wam serce podyktuje! Pamiętajcie, 
że gdy wrócicie do Polski — zapytają was: 
coście robili w Ameryce, gdyśmy tu konali 
przez cztery lata, gdyśmy padali na pobojowi­
skach, zacięte walki, często krwawe staczali z 
burżuazją polską, --  co wyście wtedy robili w 
Ameryce? Biada wam jeżeli nic więcej nie 
będziecie mogli powiedzieć, jak tylko to, żeś­
cie tu jedli, pili i pieniądze zbierali. Spotka 
was los taki, jaki niezawodnie zgotuje kiedyś 
chłop i robotnik polski takim bankierom 
Smulskim, uprawiającym tutaj paskarstwo 
najohydniejsze przy wysyłce pieniędzy na po­
moc biednym rodzinom w Polsce! Niczym jest 
wasza ofiara pieniężna choćby największa, w 
porównaniu z daniną, jaką na ołtarzu swojej 
i waszej sprawy ■złoży! i składa ciągle prole­
ta ria t w Polsce. Do Was się dziś zwraca o po­
moc i ma do tego święte prawo? Jeżeli nie u- 
słyezyrie tego głosu z Polski, jeżeli obojętny­
mi pozostaniecie i nieczułymi — namyślcie 
się dobrze, nian postanowicie wracać do kra­
ju. Może lepiejby wam było pozostać tu nadal, 
robić pieniądze, bawić siię i używać. Jeśli zaś 
pragniecie wrócić do Pdtski i mieć tę Polskę 
Chłopską i Robotniczą — dajcie pieniędzy na 
walkę o nią!" — Skończył mówTca. Zerwał się 
potężny huragan oklasków, a po chwili obec­
ni podchodzili pojedyńczo i grupami do estra­
dy i składali swój obywatelski podatek na 
fundusz dla P. P. S.

„Czyści" aż do tej pory milczeli, lecz wi­
dok składanych ofiar na „socjal-patrjotyczną" 
P. P. S. rozpętał im języki. Zaczęli wrzeszczeć 
różnymi głosami i dialektami, stawiać pytania 
i dopominać się o głos, którego przewodni­
czący przyrzekł udzielić kolejno interpelan­
tom, zagajając wiec. Zanosiło się na jedną z 
tych burd, które nam „czyśei" w ostatnich kil­
ku miesiącach stale na wiecach urządzają. 
Tow. Mazurkiewicz, widząc, że oburzeni pro­
wokacyjnym zachowaniem się paczki niepo­
czytalnych głupców robotnicy, zaczynają pod­
nosić się z miejsc, by wymie<ść to śmiecie/tak 
jak na sali Forester — uspokoił zebranych, a 
jednego z „czystych", który najgłośniej wrze­
szczał, poprosił grzecznie na estradę, by miał 
odw’agę patrzeć w oczy tym, do których prze­
mawia.

Wszedł, a raczej wyochniety został na 
estradę jakiś „czyściak", który zaczął się naj- 
nierw zaklinać, że on nie jest komunista ani 
do czystych nie należy, ale „dyktatura prole- 
tarjatu" być musi, bo on w nią wierzy i basta. 
Potem bredził o tern, co wyczytał w „Głąbie 
Robotniczym", a więc „Piłsudski jest zdrajcą", 
a „Daszyński.jest klownem" — nie skończył 
biedak prowokacyjnej litanji, zmiotło go z e- 
strady oburzenie zebranych, a gdyby nie przy­
tomność umysłu przewodniczącego i tow. Ma­
zurkiewicza, byłby się może natknął na groź­
ne pięści, które się ku niemu zewsząd wycią­
gały.

Skoro się uciszyło na sali, zabrał ponow­
nie głos tow. Mazurkiewicz i zaczął wtedy do­
piero mówić o robocie, jaką prowadzi i pro­
wadzą „komuniści" w Polsce, którzy należą 
do tej samej latorośli, co nasze tutejsze bru 
dasy socjalistyczne „czystymi" zwane.

Gorąco^n. być musiało, bo się wili jak ro­
bactwo w ukropie. A z estrady padały słowa 
jak pioruny i raziły nędzników, iub smagały 
biczem satyry, wywołującej miejscami wybu­
chy śmiechu.

Ośmieszył ich człowiek, który patrzył na 
ich nędzną robotę w Polsce wtedy, gdy naród 
wił się w śmiertelnej rneoe. To bodaj najlep-

Statystyka kas chorych w lUslrji.'
(„Aintlićhe Nachrichten des Deutschoester- 

reidiiseben Staatsamles fur Soziale Fursorge" 
Nr. 4/5). Za rok sprawozdawczy 1915, 2938 
(w r. 4914 — 2990) kas chorych nadesłało 
sprawozdanie nadające się do celów, staty­
stycznych.

Wszystkie te kasy liczyły razem przecięt­
nie 2,386,588 członków (w. r. 1914—2,859,094), 
w tern 120,020 (w. r. 4914 205,054) osób nie 
z bowiązanych prawem do przynależności do 
kas chorych. (Kobiet należało do kas cho­
rych 792,644 (w. x. 1944-738,187).

W r. J.915 zachorowało 74,354 (w r. 1914— 
1,034,501) osób. Wypadków zachorowania by­
ło 905,646 (w 1914 r. 1,273,390) i 17,090,630 
(w r. 1914 — 22,877,855), dr.i przechorowa- 
mych. Rozwiązań było 26,977 (w r. 1914 — 
42,254), przyezem zapomogi zostały wypłaco­
ne za 749,919 (w r. 1914 — 1,168,297) dni.

Ogółem udzielono 962,623 (w r. 1914 — 
1,315.644) zapomóg (na wypadek choroby lub 
rczwiazania) za 17,840,549 (w r. 1914 — 
24,046,152) dni. W 24,230 (w r. 1914—23,821) 
wypadkach udzielono zapomogę pogrzebową. 
Na stu członków' chorowało przeciętnie 31,1 
(w v. 1914 — 362) w 30,2 (w r. 1914 — 4,5) 
wypadkach w ciągu przeciętnie 18,3 (w r. 1914 
— 18) dni. Na 100 kobiet przypadało 3,68 (w 
r. 1914 — 5,72) wypadków rozwiązania.

Na jednego członka płci męskiej przypa­
da 7,88 dni choroby (w r. 1914 — 8,33) na 
członka płci żeńskiej 5,55 (w r. 1914 — 7,06), 
wliczająic dni spowodowane przez połóg — 
6.57 (w r, 1914 — 8,64). Przeciętnie każdy 
członek chorował w ciągu 7,48 dni, podczas 
gdy v/ roku 1914 — 8,41, włączając w to po­
łogi.

Na stu członków umarło 1,02 (w r. 1914— 
0,86).

Położenie finansowe przedstawiało a ę  w
sposób następujący:

r. 1915 r. 1914
Dochody ogólno 69,859,748 80,436,788
Z tego ze spłat pracodaw­

ców i pracobiorców 63,914,505 74,680,560
iW tej ostatniej sumie opłaty pracodawców 

wynosiły mniejwięcej jedną trzecią, pracodaw­
ców dwie trzecie.

Rozchody wynosiły r. 1915 — 61,012,861 
w r. 1914 — 75-530,571. Główną pozycję roz­
chodów stanowiły świadczenia ubezpieczenio­
we, gdyż wynosiły 50,266,382 k„ to znaczy w 
1914 — 78,6%, a w r. 1915 — 85,4% ogólnej 
sumy rozchodow.

guma ta rozpada się na następujące pozy­
cje:

1915 1914
Zapo-mogi dzienne 24,598,553 33,350^615
Pomoc lekarska 12,945,062 14,444,052
Medykamenty 6,438,295 8,271,608
Szpitalom za leczenie 4,467.013 6,015,238
Zapomogi pogrzebowe 1,817,459 1,714,629

Koszta administracyjne wynosiły w roku 
1915 -  7,641,109 (12,3%). a w roku 1914 -  
SJ.46,928 (10,9%).

Majątek ogólny wszystkich kas chorych, to 
znaczy kapitały rezerwowe plus pozostałości 
kasowe kas wykazujących nadwyżkę docho­
dów, minus mięp okryte wydatki kas, które da- 
ly deficyt- wynosił 87,620, 375 k. (w r. 1914— 
78,029,509)-

Aktywa K o r o n
1915 19M

Gotówka 4.242,773 3,797,231
Papiery procentowe 55,941.188 37,703,086 
Pożyczki na hypołekaeh 2,745.916 2,692,206
N ieruchom ości 12,102,414 11,432,199
W kasach oszczędności 19,133,351 22,437,916 
Inw entarz 1,119,377 1,107,006
Nie wpłacone składki 4,740,647 6,135,40*
Drobne pozycje 1,799,363 1,732,684

Pasywa

Długi
Zobowiązania n:ewypel.
Lekarze
Apteki
Szpitale
P o zo sta łe  należności
Długi na nieruchomość.
Drobne pozycje

101,825,029 
K 

1915 
5,070,831 

291,126 
828,443 

787,638 
790.223 
393,283 

3,373,420 
2,716.690

87,087,780 
o r  o n  

1914 
2,339,068 

260,270 
939,208 
087,433 

1,086,361 
294,236 

3,003.221 
528,170

14,204,654 9,008,271

Iśjsi s?ii«i pras; w Sn# i s  tefa
(„Times" 19/VIII). Lloyd George wyka­

zał w parlamencie, że we wszystkich gałęziach 
przemysłu, oprócz rolnictwa wydajność pracy 
zmniejszyła się podczas wojny; szczególniej 
zT.amiermem jest stało zmniejszanie się wydaj­
ności pracy w kiopalniach węgla. Przed woj­
ną w Angljd wydobywano przeciętnie 287 mi- 
ljonów hm węgla rocznie, w roku bieżącym 
produkcja będzie wynosiła zaledwie 200 mil. 
tan, zmniejszyła się więc o 87 miijonówr ton. 
W przeszbym roku wydobyto 220 mil. ton. 
Zmniejszenia produkcji nie należy przypisy­
wać niniejszej ilości robotników zatrudnio­
nych; wT raku bieżącym w kopa’niaeh węgla 
pracuje ogółem 1,141,000 robotników zamiast 
1.110,000 w r. 1011. Cena węgla wzrosła od 10 
szylingów za tonę w r. 1913 do 28 szyligów w 
dii. 16 lipca r. b. W Stanach Zjednoczonych, 
gdzie place robotnicze są wyższe i dzień pracy 
nie jest dłuższy, koszta produkcji węgla są 
znacznie niższe niż w- Anglii. Przez zmniej­
szeni o produkcji węgla setki tysięcy robotni­
ków' w rozmaitych przemysłach utraciło pra-
oę.

Minister twierdzi,, że rozumowanie o po­
większeniu wydajności pracy wskutek skróco­
nego dnia pracy dotychczas zawsze zawodziło; 
wydajność zmniejszyła się w matematycznej 
prawie proporcji do skróconego dnia,pracy.

(„Times" 22/VIII). Podaje w związku 
z mową premjera kilka danych o wydajności 
pracy w Ameryce. Charakterystycznem jest 
że Ameryka eksportowała 19 mil. ton w r. 
1914, zaś 26 mil. ton w r. 1918; eksport wę­
gla z Wielkiej Brytanji wynosił 73 i pół mA. 
w r. 1913, i 37 mil. ton w r. 1918. Nawe* 
wobec wielkiej emigracji robotników - cudzo­
ziemców ze Stanów Zjednoczonych produkcja 
węgla w tem państwie będzie przewyższał* 
trzy razy produkcję angielską i cztery do pię­
ciu razy produkcję w innych państwach. W 
Ameryce połowa węgla wydobywana jest za- 
pomocą maszyn, w Angłji zaś tylko Vs- Co do 
produkcji węgla Ameryka zajmuje więc pierw­
sze miejsce w ś wiecie-
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KOLEJARZE! Okręgowy Komitet Kolejowy P. Pi S. wzywa przedstawicieli Sekcji 
i Kół Związku Zawodowego na zgromadzenie w d. 11 w rześnia r. b., w czw artek na godz. 
6 wiecz. do lokalu AL Jerozolim ska 56, dla omówienia sp raw  ekonomicznych kolejarzy.

Na marginesie.
Kto jak  kto, a le  tak  wielki erudyta w 

spraw ach Starego i Nowego Testam entu, tal- 
niudu, ksiąg apokryficznych i Apokalipsy, za 
jakiego się m a p. Andrzej Niemojewski, po­
w inien był nam  zaoszczędzić trudu  przypo­
m nienia m u pięknej przypowieści biblijnej o 
źdźble w oku bliźniego i  belce w własnym o- 
ku. A właśnie tę  piękną przypowieść powi­
n ien  był uprzytomnić sobie redak to r „Myśli 
Niepodległej*' zanim  zasiadł do wytykania in ­
nym  „nietykalnego wichrzycielstwa". O tej 
p ięknej przypowieści powinien był pam iętać 
publicysta, którego cała działalność publicy­
styczna, od pierw szej chwili, kiedy dzięki 
„Fam alji" s ta ł s ię  głośnym, była jednym  pa­
sm em  wichrzycielstwa.

Korzystając ?aś z okoliczności, że pomię­
dzy obecnymi czytelnikam i „Myśli Niepodle­
głej" mało kto czytał i zna k ierunek  „Myśli" 
z  przed k ilkunastu  lat, p. Andrzej Niemojew­
ski pozwala sobie na wytykanie komu n ie ­
konsekw encji. Któż z czytającej inteligencji 
polskiej nie podziwiał swego czasu już n ie 
metamorfozy, ale wprost kataklizm u ideowe­
go, jakiem u w ciągu kilku dekad uległa „Myśl 
Niepodległa** wespół ze swoim redaktorem . 
Któż n ie  pam ięta, jak  obecny wódz ruchu an ­
tyżydowskiego w Polsce piórem  i słowem apo- 
teozow ał żydewstwo i Żydów jako takich. Kto 
n ie  pam ięta, jak  obecny Skarga (w swojem 
m niem aniu — czytaj Nr. 462 „Myśli Niepo­
d ległej") odsądził od czci i wiary ks. P iotra 
Skargę - Pawęskiego, nie zająknąwszy się. 
Kto nie pam ięta w spom nienia pośmiertnego, 
jakiem  p. Andrzej Niemojewski uczcił Jana  
Jeleńskiego, redaktora  „Roli", której k ieru­
nek  m iała niebawem  odziedziczyć „Myśl Nie­
podległa". Dawniejszy ateusz, bogoburoa, ju- 
dofil, dem okrata, w-róg kościoła i duchowień­
stwa, obrońca popieranego w celach rusyfika- 
cyjnych przez rząd moskiewski marjawityz- 
mu, a  obecny żydożerca i obrońca obszarni­
ków polskich, zasiadający przy jednym stole 
prezydjalnym z arcybiskupem  Teodorowi- 
czem, byłby lepiej uczynił, gdyby o n iejąkaniu  
się n ie  wspom inał i... n ie  wywoływał wilka z 
lasu.

Pan Andrzej Niemojewski n ie  jest jeszcze, 
pomimo siwych włosów, starym  człowiekiem 
i kto wie, jak ie  jeszcze niespodzianki nam  go­
tu je . Dla uważnego jednak czytelnika w dzia­
łalności publicystycznej redaktora  „tyylli** i  
au to ra  „Boga Jezusa" coraz lepiej uwidocznia 
Kię li nja wytyczna, po której p. Andrzej Nie- 
m ojew ski od pierw szej chwili z nieubłaganą, 
n iem al żelazną konsekw encją podąża.

Obalając różne uznane świętości i zrzuca­
jąc z piedestałów  wielkości, czczone przez mil- 
jony, jedną jedyną świętość p. Niemojewski 
pozostawił n ie tkn iętą  — swoją osobę. Czytając 
Niamojewski ego, m a się chwilami w rażenie, 
że po to zwalczał dogm at nieomylności papie­
ża, by uwierzono w jego nieom ylność; po to 
zrzucił z p iedestału  Skargę, by sam em u zająć 
jego miejsce,a w iarę w Boga zwalczał w tym 
celu, by sam em u bogiem się ogłosić.

I zaiste. Kazania p. Andrzeja coraz czę­
ściej przypom inają bulle papieskie, a gniew 
m istrza — klątwy Jehowy na górze Ebal.

Autor przechodzi dalej do zagadnienia 
wartości, tego centralnego problem u całej e- 
konomji, stanowiącej podstawę całej tej nau­
ki. Zależnie od rozwiązania zagadnienia w ar­
tości rozwiązuje się inne problem y ekonomji. 
Nie na darm o wzięli „uczeni" teorję wartości 
M arksa za główny punkt swych ataków! Teo- 
r ja  wartości M arksa, oparta  na pracy i teorja 
Meugera, oparta na użyteczności krańcowej, 
jako zbyt jednostronne p. M. nie odpowiadają 
„Obie trzeba uwzględniać w toorji, jeśli chce­
m y aby tłumaczyła fakty". Jeśli tamci byli jed­
nostronni, p. M. chce być dwustronnym , ale  
n ie  na długo. Marksowi stara się wmówić, że 
utożsam ia wartość i cenę towaru. Ktokolwiek 
wm yślał się w pojęcie wartości jako pojęcie 
nauki, a więc abstrakcyjne i pojęcie ceny, jako 
fak tu  konkretnego, nigdyby tego zarzutu nie 
mógł postawić. Nietylko p. M. to zarzuca Mar­
ksowi, ale i inni „uczeni" zarzut ten już mu sta­
wiali. Posłuchajm y, co najw ybitniejszy współ­
czesny m arksista, Karol Kautsky, pow iada w 
„Naukach ekonomicznych K arola Marksa". 
„W ielka część zarzutów, stawianych teorji war­
tości M arksa, polega na utożsam ianiu ceny i 
wartości. Pojęcia te  należy ściśle odróżniać" 
Nie przeszkadza to zastrzeżenie w cale jednak  
p. M., aby mówić, że marksizm pom ieszał te 
dw a pojęcia. Od wartości przechodzi do towa­
ru, M arksa droga była odw rotną, od tow aru do 
wartości, od faktu konkretnego do abstrakcji. 
„Czas już zrehabilitow ać towar. On istotnie nie 
m ieści w sobie tego, czego pozornie n ik t weń 
n ie  wddadał, a już najp ierw , czego n ie  włożyli 
robotnicy" (str. 36). Z takiego wytłum aczenia i 
„zrehabilitow ania" tow aru niew iele mamy ko­
rzyści. Townr mieści coś w sobie, czego n ik t 
w eń nie w kładał, co więc takiego — należy za­

Tu znowu pozwolimy sobie przypomnieć 
p, Niemojewskiemu s ta re  podanie o babiloń­
skim królu Nabuchodonosorze.

Nabuchodonosor, jak  głosi podanie, uwie­
rzył w swoją boskość i innym w tę boskość 
wierzyć kazał. Za tę  jego pychę ukarany zo­
s ta ł przez zazdrosne o swój przywilej bóstwa, 
k tó re  zamieniły króla babilońskiego w czwo­
ronożne zwierzę i Nabuchodonosor do końca 
dn i swoich żywił się  wyłącznie traw ą.

Naród babiloński nie uczcił swego króla 
pomnikiem, natom iast uczcił go V erdi operą.

Oby p. Andrzej Niemojewski uniknął losu 
Nabuchodonosora i... n ie  został kiedyś boha­
terem  operetki.

Roman Boski.

Chlaśnięcia.
Popołudnie „ fa u n a "1).

...Śród sennego brzęczenia komarów i muszek, 
Zapachu starych sosen i żywicznych woni, 
„Aprowizacji" swojskiej sm ętny Tadeusaek, 
Wypoczywam śród naszych podmiejskich

Smorgoni,

Pisząc do W as ołówkiem ten ot, karteluszek, 
A dusza wycieńczona łzy radości roni,
Gdyż - ł- wiedzcie o tern — chw ila już jest nie­

daleka,
Gdy będę pił co rano pół kw aterk i mieka!... 
Nie jest to znów, coprawda, skandalicznie

wiele,
Ale i ten  posiłek „żłobkowy", sierocy,
Odbije się dodatnio n a  mem skrom nem

„dziele**,
Doda moim „Chlaśnięciom** tężyzny i mocy!...

A zresztą W asz „chlaśnięoiarz" nie jest żadne
cielę,

Ani żadne niemowlę, k tóre Pcstalozzi =) 
Napompowywać radzi „od krowy" nektarem , 
Tylko rozsypującem się już, pudłem  starem !... 
W ięc chociaż coraz bardziej na b rak  sił się

żali,
Na chroniczną anem ję wygłodzonych kiszek, 
Niema co mu urządzać mlecznych bachanalij, 
Narażać go na nadm iar z przejedzeń zadyszek,

Gdyż i tak  już on pójdzie wkrótce do Wal-
halii,

Albo do piekła, „brachu", niby P iast Dan-
tyszek ’),

„Aprowizacją** swojską do cna wycieńczony!... 
Więc byłby to, „frajerze* kapita ł stracony!... 
Dość go wzmocnią: szm er sosen, żywicy za-

paszek,
I  polskiego leśnego pow ietrza balsamy!... 
„Faun" ci jest, lecz już nie do z nimfami

igraszek!...
Już zeń żadnej pociechy nie będą mieć damy!..

Co innego Okhowiez, albo „P ieńkuś“-gaszek!.. 
Z tych się  jeszcze pociechy nieraz doczekamy, 
Bo (niech, jeżeli kłam ię, mój ta len t polęże!) 
To są „polskiego czynu" niestrudzeni męże!...

1) Jest poemat pod takim tytułem, napisany 
przez Stefana Mallarme'ego.

2) Zoakomity włoski pedagog.
*) Bohater poematu Słowackiego.

.. Niech cię to, „Robotniku" najdroższy, nie
wścieka,

Że znowu odwaliłem, „brachu", oktaw kilka,
I to z powodu głupiej półkw aterld mleka,
Z w iersza na w iersz hycając z lekkością m o­

tylka!...

(Tegoby nigdy np. nie dokazał Beka!...)
Zresztą... cóż jest feljeton, życie?... Jedna

chwilka!...
Więc zbyt nie wybredzajcie w Redakcji pro­

bierni,
Czy tak  się, czy inaczej, ten papier zaczerni?...

W acław Wolski.

tommy— W i c i e  dowcipoiejitl
Endecka „Gaz. W arszaw ska" pisze, że 

francuscy socjaliści są na  żołdzie pruskim  (!!), 
a potem  pisze:

,N iejednego dziw iła może nieobecność 
reprezentan tów  P. P. S. na  konferencjach 
m iędzynarodów ki, obsyłanyeh za to przez 
Bund. Podział pracy. M enerzy P. P. S. ni o mo­
gą przyznać się otw arcie do zajmowanego 
przez siebie stanow iska w spraw ie  polskiej, 
gdyż p artja  u traciłaby w jednej chwili wszy­
stkich stronników , którzy n ieprzesta li być do­
brym i Polakam i, a takich jest legjon.

D owiadujem y się  w ostatn iej chwili, iż 
P. P. S. w ysłała na konferencję m iędzynaro­
dów ki do Lucerny pp. L ieberm anna i Mora- 
czewskiego, którym  Rada Związkowa odmó­
w iła wstępu. Kto zna wpływy żydowskie na 
te ren ie  szw ajcarskim  ten  zgadnie, iż o ten  za­
kaz postarano się um yślnie, więc n ie  wbrew 
intencjom  p. L ieberm anna".

A więc — tow. tow. L ieberm ann i Mora- 
czewski sam i postara li się o to, by ich n ie  
puszczono do Szwajcarji!!

W idocznie w yczerpała się oszczercza po­
mysłowość dmowszczyków, skoro muszą się 
uciekać do takich potwornych idjotyzmów!

Rronika pslityczna.
R ada m inistrów wydała w dn. 1-ym wrze­

śnia rozporządzenie, norm ujące przenoszenie 
własności nieruchom ej ziemskiej.

W edług art. 1 tego rozporządzenia, „umo­
wy o przenoszeniu praw a własności nierucho­
mości ziemskich wymagają dla swej ważności 
poprzedniego zezwolenia władzy państwo­
w ej". Nie dotyczy to własności włościańskiej. 
Art. 3 oznajm ia: „władze państw ow e zezwole­
n ia  odmówią, gdyby przenieeienfc p raw a w ła­
sności nieruchofności, tub jej części uniemo­
żliwiało lab  ogwanścmła zastosowanie zasad 
reform y rolnej, uchwalonych przez Sejm U sta­
wodawczy w dn, 10 hpca 1919 r .“.

Zobaczymy, o ile rozporządzenie to zaha­
m uje nadużycia obszarników, sam owolnie p a r­
celujących m ajątki między zamożnych chło­
pów.

1030 1 miimm si
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pytać? „Praca zaoszczędzona, podarow ana na­
bywcy, stanow i całą rzeczywistą wartość towa­
ru". Nie praca, dająca się odmierzyć, praca w 
pojęciu fizyki „dla nas dostępna, a le  jakaś 
nieistniejąca, zaoszczędzona jest m iarą  warto­
ści". Coś, co n ie  istn ieje, stanow i m iarę  d la 
czegoś istotnego. P. M. w sposób „oryginalny" 
rozwiązał zagadnienie wartości. Zadowolony z 
odkrycia nieistniejącej pracy, „winszuje sobie 
rozplatania zawiłej kw estji w artości" (str. 
146). Pozostaje kw estją otw artą czy je  roz-, czy 
też zaplątał? Ostatecznie określa w artość w 
następujący sposób: „W artością tow aru jest 
wartość koniecznej do jego wytworzenia pro­
stej pracy fizycznej,' oceniona na podstaw ie ja ­
kiejś stałej ceny za jakąś jednostkę pracy fi­
zycznej ludzkiej". N ajpierw  p. M. w prowadził 
metafizyczne pojęcie duszy do ekonomji, obec­
nie znów konstatujem y mistycyzm w wyraża­
niu  się. | Definicja tak  ważnego pojęcia jak 
wartość, zaw ierająca nieoznaczone słowa „ja­
kiejś, jakaś", n iew iele pomoże do wyświetle­
nia teorji wartości.

Autor przechodzi dalej do pojęcia k ap ita­
łu, który dzieli n a  dw ie kategorje: ludzi i m a­
szyny, ożywiony i nieożywiony, oo jest skary- 
katurow aniem  niurkso w skiego podziału na ka­
pitał zmienny i stały. Pojęcie kap ita łu  prow a­
dzi go do zysku. Wiadomo, że m arksizm  uważa 
że zysk kapitalisty  zależy, ogólnie biorąc, od 
wielkości nadwartości, a więc, że zysk kap ita­
listy pochodzi z wyzysku robotników  najem ­
nych. Teoretyk socjalistyczny poszukuje źródła 
zysku tam , gdzie ono rzeczywiście jest, to jest 
w warsztacie, „uczony" burżuazyjuy zaś, w pa­
trzony tylko w  rynek  — dobrą konjunkturę u- 
waża za jedyne źródło zysku. „Zysk kupca nie 
koniecznie musi pochodzić z krzywdy robotni­
ka" (sir. 196). Znów mam y dowód ścisłości d e ­
finicji p. M„ n ie  pow iada on, z czego pochodzi, 
tylko z czego „niekoniecznie musi", jednak  mo­
że pochodzić. „Zysk osobisty przemysłowy czy

handlowy jest zapłatą za oddanie usługi lub  
cenności innem u". Tak, naturaln ie , każdy ku­
piec pojm uje, n ie  trzeba na  to  now ej teorji 
„K apitału". Zupełnie zgadzamy się  z p. M-, że 
do sta le  upośledzonych należą wszyscy wielcy 
duchem , uznajemy to jednak  jako wynik ustro­
ju  kapitalistycznego, gdzie praca ludzka, tak  
fizyczna, jak  duchowa, n ie  jest ocenianą, gdzie 
żywioły niepracujące zgarniają cały zysk. Na 
tw ierdzenie p. M-, że „nie sfery więcej posia­
dające wywłaszczają sfery ubogie, a le  dzieje 
się  odw rotnie" (str. 230), n ie  potrzeba odpo­
wiadać. Mógłby to twierdzić ktoś, kto z jakiejś 
innej planety spad ł na  naszą ziemię, a le  nie 
człowiek chcący rozpatryw ać zjaw iska życia 
współczesnego. Niechaj au to r popatrzy lepiej 
na św iat dzisiejszy, i  sam  sobie odpowie!

Przystąpm y do  zjawisk aktualnych, ale n ie 
„podstawowych". Jak  tłumaczy p. M. drożyzr 
nę?  „Zam iast odczuwać drożenie pracy, odbie­
ram y w rażenie, że tow ary drożeją" (str. 226). 
Całą więc w inę dzisiejszej opłakanej sytuacji 
gospodarczej ponosi robotnik z swe mi „wygó- 
row anem i" żądaniam i, b raku je  tylko, aby pod­
sunąć agitatora jako przyczynę tych żędań, a 
m ielibyśm y tem at do artykułu wstępnego, go­
dny gazetki brukowej, a n ie  pracy, k tóra za­
m ierza „zdemaskować błędy" (str. 4) teorji 
Marksa. Zapom ina p. M., że drożenie pracy to 
jedno ze zjaw isk życia gospodarczego, a le  u- 
gruntow aue silnie w calem  dzisiejszem  życiu, 
a n ie  jest zjaw iskiem  pierwolnem . My dobrze 
rozumiemy, że podwyżka płacy bez zwiększe­
nia  produkcji społecznej n ie  wystarcza, żąda­
my jednak  spraw iedliw ego podziału dóbr. Na­
stępu je  teraz oskarżenie cywilizacji? że „zupeł­
ne  niedołęstwo życiowe i społeczne gorliw ie 
ochrania od zatraty". Tu już p. M. w ystępuje 
jako otw arty wróg ochrany społecznej, bo cyw i­
lizacja n ie  ma być „cieplarnią niedołęstw a. Nie- 
nadarm o p. M. m a zastąpić M arksa; podczas 
gdy M arks oskarża cywilizację za możliwość

Telegramy.
i®ii! i i i  m.

Kraków, 7 września- 
(W. B. K.). „K urjer Ilustrow any" dono­

si: „Dziennik Cieszyński" zamieszcza
w iad z dyrektorem  Piątkow skim ,prezesem ^41' 
dy Narodowej Cieszyńskiej, tkóry wrócił z 
ryża. W edług sprawozdania p. Piątkowskie­
go sp raw a Galicji W schodniej została zała­
tw iona całkiem  pozytywnie. Polsce przyzua- 
no m andat do uregulow ania spraw  narodowo­
ściowych i zarządu politycznego Galicja 
W schodnią. Kwestja Górnego Śląska znala­
zła również zrozum ienie w  sferach konfereo* 
cji pokojowej. Przedstaw iciele koalicji, któ­
rzy byli św iadkam i ostatnich zajść na Śląsku 
Górnym, uważają, że plebiscyt jest tam zup0*" 
n ie  niepotrzebny, gdyż Górnoślązacy krw®# 
sw ą zadokum entow ali przynależność do P0*' 
ski. Spraw ozdanie przedłożone przez przed­
staw icieli komisji koalicyjnej na Śląsku, przj" 
spieszy postanowioną już okupację przez w° l ' 
ska Enteoty. W spraw ie Śląska Cieszyńskie­
go oznajm ił p. Piątkow ski, że komisja Canton- 
na wygotowała projekt, w edług którego pr®7* 
znano Polsce cały Śląsk Cieszyński w raz z Za­
głębiem  węglowem K arw ińskiem , t. zn. z P0" 
wiatem frysztackim ; jedynie wyłączono kilk® 
gmin. Komisja zaproponowała jednocześnie 
odciąć południowo - zachodnią część powiatu 
cieszyńskiego z przełęczą jabłonkow ską na 
rzecz Czechów, aby im zapewnić połączenie 
kolejowe ze Słowaczyzną. Dmowski im:enie® 
Polski n ie  zobowiązał s ię  do żadnych konces]1 
gospodarczych na korzyść Czech, oświadczył 
tylko, że Czesi mogą korzystać z tych samych 
praw , co inne narody, t. j. mogą zawierać * 
Polską umowy specjalne i międzynarodowe- 
Obwód jablonkow'ski, według tego rozstrzy  
gnięcia, jest stracony. Spraw a jednakże ni0 
jest przesądzona, gdyż w razie pozostawienia
go przy Polsce delegaci polscy gotowd s4 
ustępstw . Jest nadzieja, iż dojdzie do p0r<r
zumienia.

Sosnowiec, 8 września.
(P. A. T.). W  dn iu  7 b. m. do redakcj1 

„ Isk ry" przybyli trzej członkowie am erykań­
skiej m isji z  Katowic i w im ieniu pułkownika 
G oodyear‘a p rosili o zam ieszczenie następ^ ' 
jącego w yjaśnienia: „A rtykuł w pańskim  P1'  
śm ie z dn ia  1 w rześnia 1919 roku co do wy­
jazdu m ajora B randa, przetłóm aczony w „Kito 
tow itzer Zeitung" jest niepraw dziw y w sw y ch  
punktach zasadniczych. Major B rand odwie­
dzał n iek tó re  w ięzienia n a  Górnym Śląsku &  
celu zebran ia  szczegółowych inform acji co do 
trak tow an ia  więźniów przez Niemców. Majof

w yrastan ia skrajnej nędzy przy równoęzesuefll 
ekrajnem  bogactwie i wzywa klasy  pracujące do 
zniesienia tej niespraw iedliw ości, p. M. W-to 
przeciwnie oskarżać cywilizację za — zbytowi 
opiekę nad wydziedziczonymi. Jeśli ktoś ży]0 
w  nędzy, sam sobie w inien, społeczeństwo to0 
powinno się  nim  opiekować, lecz skazać na  za* 
gladę. Jakoś świat n ie  słuchał dotąd i n ie  bę­
dzie słuchał recept p. M. i obok in te reso w ać*  
się  „niedołężnym i" starać się  będzie nędzę 1 
św iata usunąć, mimo dowodów p. M„ że nędza 
na  tym  padole  płaczu jest konieczną. „N ie'ża­
den  kapita ł ciąży żelazną łapą nad klasą JŚ6" 
posiadającą, lecz tylko wyzysk osobników 
sum iennych" (str. 257). Cały problem  wyzy9’fU 
k las od ©posiadających upraszcza sobie p- M- Ja* 
ko kw estję  etyki lub  b rak u  etyki „kilku nie­
sum ienny er osobników". Wyzysk to nie ko­
nieczność ustro ju  kapitalistycznego, tylko Wy­
bryk  niespołecznie wyślących jednostek. P- 
n ie  uznaje też istnienia ustro ju  kapitalisty®2'' 
nogo, to  wymysł socjalizmu, „W iek k a p ita ł^ ' 
mu to pusty frazes" (str. 263), ustrój kap itob ' 
styczny „to tylko rozwinięty ustró j społeczny* 
w- którym  m arnieje przew ażnie to tylko co sa­
mo się wydziedzicza pozbaw ione zalet społecz­
nych". Mieć talk w yraźne fakty dzisiejszego ży­
cia i  chcieć zaprzeczać istn ien iu  kapitalizm111’ 
to zostawiamy sam em u autorowi, aby wynalazł 
jakąś zgodę m iędzy faktam i a sw oją toarją. J 0" 
go definicja jest całkiem  zgodną z teo rją  »wła'  
aneigo w ykuw ania swych losów", o ozem wyz0J 
pisałem . Tak w ygląda treść dzieła, k tóre p. P * ' 
szyńska - Gulińska nazywa „kapitalnem ", 
tego tylko chyba, że au tor chciał pisać o „kap1' 
ta le".

Dla takich „uczonych" i pogromców socja­
lizmu jak  p. Majewski, dyletancko r o z p r a w ia ­
jących o wszystkiem , można mieć tylko uśmie®1 
ironiczny. P. Majewski n ie  ocali „Kapitału*
św ia t oóidwie sw oia drnera



♦

Brand n*
niowie n^ zaPyty^'aJ, dlaczego niektórzy więź- 
ich zbrodn' ZOŝ j  rozsirzelani i nio nazywał 
misja amp la,rZa.m '̂ ^rawdą jest natomiast, że 
sPrawiedl- -a^s £̂a aie cbce wpływać na bieg 
kańskim »)Vo.scb Pojmując ją w sensie amerv-

„ R O B O T N I  K“, p o n i e d z i a ł e k ,  9 września 1919 r.
immm

^anskixn TU* * yą w sensie amery-
jest zmuś SJa amexykańsk_a żałuje bardzo, iż 
cych je; j'Z?a _̂ prostowania uwłaczają- 
terwenc." zwłaszcza, że dzięki jej in-
sku zo«taiTSZê ie eR*®fcncje na Górnym ślą- 
twier<jz - - wstrzymane. Wiele fałszywych 
<izie ;p ° ^ asza się w prasie, ale mamy na- 
kanie’ z f- twierdzenia, jakoby Ame-
Wie îi - ■ 3 tan°wisk<j niezgodne ze spra- 
B. Gnroi U7Ilane zostana za fałszywe. A.
Sader ear’ Co,lon©H S. A., U. S. A.; James 

Qer’ capt., U. S. A.“.

fp . Katowice, 8 września,
mendańt miejscowego ko-
ezeKie a im' burmistrz wydał obwiesz-
b. jjj ^órym ogłasza, że w nocy z 2 na 3 
PadriipH,S ruae^ w majątku Tychy został na- 
^^olw ^r.zez cywilnych, uzbrojonych w
miojs,. 6ry * granaty ręczne, wskutek czego 
d n i^  komendant czuje się zmuszony z 
stan s iejszyin wprowadzić obostrzony 

°olęzenia.

'(W. B.si
Kraków, 7 września, 

z K ł̂ wSohlesisohe Zeitung“ dono-
sport ^  dniu 4 b. m. przybył tran-
miecirj • 1̂ u z składnikami i jeńcami nie-
^kików^1’ ByU oni trzymani 14 dni- Zakla- 
m ent . Uwolniono dzięki zabiegom misji a-
jeździł?11̂  ek która specjalnie w tym celu 
PctWip Warszawy. Wiadomość znalazła 
rzą  ̂ eQie. Nie słychać jednakże nic, aby 
Polski i emieck> miał zamiar uwolnić jeńców 
Zek Rząd polski uważa za swój obowią- 
Zakh>nyS!ąpić j®knajenergiczniej o uwolnienie 

uników polskich.

Powiat M o n i o w i  praissiajs.
, p  Cieszyn, 8  września,

mieść'- ' ^  Jabłonkowie, głównem
Wy_® Najbardziej wysuniętego na poludnio- 
SzJ'ó'k kreso Weno Dowiatu Alaska Cie-
N 'p w 680’ a jednocześnie najbardziej w ca- 
r<>lnic • poIskie§©> gdyż liczącego polskiej, 

doT^’ r&botlli&zei i góralskiej ludności od 
dzjaa — zgromadziła się wczoraj w go-

popołudniowych spontanicznie lud- 
skich gmin tego powiatu wolnych od cze- 
jedjj0  °kupacji. Zgromadzeni zaprotestowali 
16  ®*yślnie przeciwko domniemanej uchwa- 
s k i ^ k i e j  o odcięciu od Śląska i całej Pol­
ne dowiatu Jabłonkowskiego. Reprezentowa- 
Wsje y gminy: Jabłonków, Boconowice, Na- 
Iste]’ ^ r<̂ ek, Bystrzyca, Wędrynia, Nydek, 
Pia, na> Koniaków, Jaworzynka, Bukowiec, 

sek i Mosty.
ł  c SP©cjalne pociągi przywiozły tysiące ludu 

kląska, robotników z Trzyńca i Kar- 
Nary\  P°słów i członków cieszyńskiej Rady 
Ł«znn ej, wreszcie, zbiegiem okoliczności, 
Wf.j.a . ,gru>P§ Mazurów pruskich i Polaków 
Wigierskich, zwiedzających Śląsk. Przema-

b  burm iistr.7. P i i lp w a  t a  Mnr>nn 7. T a tp n n vpas.1- burmistrz Bulewa, ks. Moroń z Istepny, 
ger v.r ®sbar Michejda z Bystrzycy, wójt Le- 
rów 2 IstePny» Józef Czodrowski z Mazu-
łu<j ’ P°seł Regier i inni. Miejscowi mówcy z 

. Wzywali ludność do przysięgi, te tylko 
Jabjlck trupach Czesi zapanują w powiecie 

°nbowskim, co dziesiątki tysięcy zgroma- 
ych przyjęły przez podniesienie rąk. 

r«z0 la ?c uchwalił jednomyślnie następującą

^ ’.Apelując do rządu polskiego i całego na- 
, °_ pomoc, do konferencji pokojowej o 

K  ^  i sprawiedliwość, zgromadzeni na 
r0 j.CU w Jabłonkowie dnia 6  września 1919 
iW* °bywatele> rolnicy i robotnicy okręgu 
Ui0  °nkowrskiego i czadeckiego, oraz polud- 
B]a_®'zachodniego powiatu cieszyńskiego, za- 
istn; ° Wani zatrważającą pogłoską, jakoby 
polsV w Paryżu projekt, oderwania czysto 
sjji leg° powiatu jabłonkowskiego od Pol- 
f'rv’T ce û Przeprowadzenia kolei czeskiej z 
głc;. ka do Jabłonkowa — stwierdzamy jedno- 
ga s?le eo następuje: 1) 50.000 ludność okrę- 
cjfJ^kRmkowskiego i południowo-zachodniej 
rdz 1 r^zyńskiego była od prawieków 
20 s.ecul© polska i taką po wszystkie czasy po- 
n o ,ani«> 2 ) projekt wymieniony skazałby lud- 

c ^  w razie oddania jej pod rządy czeskie 
^ or^ P ^ zliw e walki narodowościowe i spo- 
Jhd °Wałb-v gł?b°ki moralny upadek naszego 
e U, prj,ez odcięcie trzech wdelkich zborów 
p^ ^ p liek ieh  od centrum protestantyzmu 
"̂an w Warszawie, jakoteż firzez oder- 

j . Ie 5 katolickich od reszty religijnego i mi- 
iekT6 8 0  sw°b°d§ narodu polskiego, 3) pro- 
Ijg ên pozbawiłby tysiączne rzesze robotni- 
Sz, , zar°bku i chleba, odgradzając ich od war- 
f'lin " ^racy w Trzyńeu, Karwinie i Bogu- 
ski *e’ Projekt skazałby nasze okolice gór- 
j 5  ua zupełny gospodarczy upadek, odeiria- 
tbv jQaS żyznei i od okręgu prze-

kląska, którego kolonje robotnicze
Pio; i a si? w P°wi‘ecie jabłonkowskim, 5) 
StyJ pozbawńalby południową część Śląska 

naturaluych granic, oddając polskie 
Zaf^ w ręce czeskie, a przez to nasze wielkie 
cz e \ i^  hutnicze w Trzyńeu pod lufy armat 
T 3 hich, 6 ) projekt uniemożliwiłby na zawsze 
Cip °hrężny kolei Dziedzice — Bogumin — 

»zyn — Jabłonków  ̂ — Czaeza — Żywiec, 
a pędnie Jabłonków — Milówka — Żywiec, 
^ 16 ułatwiałby Czechom komunikacji ze SI> 
} ctyzną, gdyż Czesi osiągnąć mogą o wiele 
a .Wlejszą i strategicznie bardziej zapewmione 

-gżenie Frydka przez Bitę i Maków na Słn- 
ę.a-2yznę. Wobec tego oświadczamy uroozyś- 
. ;> ie  nasz lud podgórski nigdy się nie zg>  

S aby nasz kraj został rozerwany i gospo- 
z arczo zrujnowany, jedynie po to tylko, ażeby 

^Pokoić niczem nie uzasadnione aspiracje 
Jaskiej zachłanności, i że pogwałcenie zasad 
'•‘Usona w stosunku do nas przez wydanie

nas na łup imperjalizmu czieskiego byłoby 
tylko hasłem do upartej, krwawej i nigdy nie 
ustającej wralki za naszą wolność i za nasze 
prawa“.

Wiec robił wrażenie niezmiernie silne 
przez zaciętą i zdecydowaną postawę obec­
nych oraz dzięki wyjątkowej, samorzutnej or­
ganizacji.

Lyon, 6  września.
(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Rada Naj­

wyższa badała w -piątek w dalszym ciągu kwe- 
stję przynależności zagłębia węglowego na Ślą­
sku Cieszyńskim. Dnia poprzedniego wysłu­
chano delegatów czeskich, a w piątek po wy­
słuchaniu Dmowskiego i Paderewskiego, któ­
rzy ponownie przedstawili stanowisko Polski 
i po replice Benesza zadecydowała Rada Naj­
wyższa odłożyć rozstrzygnięcie.

P u n f i s t i e  t i K l i t .
Cieszyn, 5 września.

(P. A. T.). Czesi rozpowszechniają w Za­
głębiu Karwińskim następującą pogromową 
odezwę: „Rodacyl Jesteśmy sprzedani! Urzę­
dy są przekupione- Zostają tu polscy Żyazi, 
którzy nas przez 5 lat obdzierali. Protestujące 
wiece nic nie warte. Żydzi śmieją się z nas. 
Musimy wypędzić ich sami! Przygotujcie 
wszystko na 6  września. Tego dnia nie śmie 
tu pozostać ani jeden polski Żyd: ten który tu 
pozostanie, albo się schowa, tego wybijemy 
pałkami. Nie bójcie się! Przeciw nam nie śmie 
nikt wystąpić. Nie będziemy kraść ani łupić, 
tylko wybijemy złodziei, aby nas nie okrada­
li. Nie chodźcie już na żadne wiece, nie wierz­
cie urzędom, tylko zróbcie sami porządek. Nie 
pozwólcie im na nic się odważyć! 6  września 
rano zaczynajmy!"

Zaznaczyć należy, ie  w Zagłębiu Karwiń- 
skiem Żydów wcale niema. Pod mianem Ży­
dów pojmują Czesi w powyższej odezwie Po­
laków.

Echa mmśw P ią te .
Wiedeń, 7 września.

(W. B. K ). „Die Republik" donosi z Pra­
gi: po wczorajszych demonstracjach nastąpiło 
dziś w Pradze wśród ludności ogólne uspoko­
jenie, a nawet pewna apatja. Walka przenio­
sła się z ulicy do prasy. Cała prasa podnosi 
z uznaniem energiczne stanowisko prezyden­
ta Masaryka, a w szczególności jego oświad­
czenie, że pod żadnym warunkiem nie pójdzie 
pod komendę ulicy.

K o in i i t  P in ii®  nm i i i ®
W arszawa, 7 w rześnia.

(P. A. T.). Komunikat Sztabu Generalne­
go z dnia 7-go września.

Front litewsko-białoruski: Na odcinku
północnym i wschodnim walki trwają. Nie­
przyjaciel obsadził kilka przedmości na Dźwi- 
nie, skąd prowadzi silne przeciwataki. Na 
odcinku poleskim nieprzyjaciel cofa się ku 
wschodowi; zajęliśmy stację Kapcewicze i 
wieś Bryniewo.

Front wołyński: Spokój.
W. z. szefa Sztabu Generalnego 

Haller, pułk.
Warszawa, 8  września.

(P. A. T.). Komunikat Sztabu Generalne­
go z dnia 8 -go września 1919 r.

Front litewsko-białoruski: Na całym pół­
nocnym i północno-wschodnim odcinku atako­
wali bolszewicy bezskutecznie zajęte przez 
nas pozycje. Ze szczególną siłą uderzył nie­
przyjaciel na odcinku Dźwińska, Krasławki 
i w rejonie jeziora Szo, z ciężkierai jednak 
stratami został odrzucony.

Front wołyński: Spokój.
W. z. szefa Sztabu Generalnego 

Haller, pułk.

Rola do i n j l
Lyon, 6  września.

(P. A. T.). (Radjotel. st. warez.). W spra­
wie misji sir George Gierka donosi „Temps": 
Sir George Clerk wyjedzie w niedzielę do Bu­
karesztu. Rola jego ograniczy się do wręczenia 
noty rządowi rumuńskiemu ze strony mocarstw 
sojuszniczych i do przywiezienia odpowiedzi 
do Paryża ze strony rządu rumuńskiego. Nota, 
którą wręczy sir George Clerk, chociaż w zasa­
dzie stanowcza, jest zredagowana w tomie bar­
dziej pojednawczym, niż mota z 23 sierpnia. Ra­
da Najwyższa zdaje sobie sprawę z trudności, 
z jakiemi walczy rząd rumuński, i chce unik­
nąć wrażenia, jakoby mocarstwa sojusznicze 
zapominały o doniosłości zasług, jakie Rumu- 
nja oddała sprawie wszystkich sojuszników.

Lyon, 6  września.
(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.)- Rząd nie­

miecki przesłał na ręce prez. min. Clemenceau 
odpowiedź na ostatnią notę państw sojuszni­
czych w sprawie paragrafu 61-go konstytucji 
niemieckiej, odnośnie do połączenia się Au- 
strji z Rzeszą niemiecką. Rząd niemiecki c- 
świad-oza, że traktat pokojowy nie daje żadnych 
podstaw do takiego postępowania, pomijając 
już fakt, że mocarstwa sprzymierzone dotych­
czas nie ratyfikowały traktatu, nie mogą więc 
wobec tego z punktu widzenia prawniczego o- 
pierać na niem swych żądań. Artykuł 429-ty 
przewiduje w pewnych wypadkach dłuższą o- 
kupację, lecz w żadnym razie nie upoważnia do 
terytorialnego rozszerzenia okupacji. Wobec te­
go widzi rząd niemiecki w groźbie okupacji 
dalszych obszarów jedynie pożałowania godny 
fakt gwałtu.

Wiedeń, 8  września.
(P. A. T.)'. Biuro korespondencyjne do­

nosi z St. Germain pod datą 7 b. ni.: „Le Pe­
tit Parisien" podaje, że traktat z Bułgcrją jest 
już w druku i będzie niebawem doręczony. 
Według tw o  traktatu Serbia otrzyma regula-

; cję granicy na północnym wschodzie oraz te- 
rytorja łufcu Stromicy. Tracja przypadnie Gre­
cji, musi jednak być wynaleziona forma, aby 
Bułgarji zapewnić gospodarczy dostęp do mo­
rza. Sprawy południowej Dobrudży traktat 
nie obejmuje. Sądzą, że Rumunji, jako zaprzy­
jaźnionego państwa, nie będzie ententa zmu- 

. szala do odstępowania terytorjum nieprzyja­
cielowi. Prawdopodobnie w kwestji tej od­
będą się bezpośrednie rokowania między Ru- 
munją i Bułgarją.

W  Hipisie.
Wiedeń, 6  września.

(P. A. T.). Zgromadzenie narodowe uchwa­
liło po dłuższej dyskusji wniosek komisji głów­
nej, ażeby zakładając protest przeciwko naru­
szeniu przez traktat pokojowy prawa samosta­
nowienia Austrji, upoważnić kanclerza pań­
stwa do podpisania traktatu pokojowego. Pro­
test uchwaliło Zgromadzenie jednomyślnie. 
Wniosek o upoważnieniu kanclerza państwa do 
podpisania traktatu uchwaliło Zgromadzenie 
narodowe 97 głosami przeciwko 23.

Wiedeń, 8  września.
(P. A. T.). Biuro korespondencyjne do- * 

nosi z St. Germain pod datą 7 b. m.: Najwyż­
sza Rada wyznaczyła jako termin do podpisa­
nia traktatu pokojowego z Austrją środę 10 
b m., godz. 1 1 -tą przed południem.

l i t j t o j l  w m i s  S H j j W l l ! ! .
Wiedeń, 8  września.

% (P. A. T.). Biuro korespondencyjne do­
nosi z St. Genmain pod datą 6  b. m.: Wedle 
doniesień z New Jorku komisja senatu do 
spraw zagranicznych uchwaliła ogółem 4  za­
strzeżenia i 38 poprawek do traktatu pokojo­
wego. Podczas gdy senator Lodge liczył na 
przyjęcie wszystkich tych zmian, senator Chi- 
tcho zapewnia, że demokraci będą mieli do­
syć siły, aby wszystkie te wnioski na plenum 
odrzucić.

Czy Islsieje i i l s i  Sesji?
Nauen, 8  września.

(P. A. T.). (Radjotel. st. krak.). Wedle 
doniesień z Helsingforsu, Finlandczycy za­
trzymali szwedzki parowiec „Frey“ i odtran­
sportowali do Hango z powodu, iż wiózł on to­
wary do Petersburga. Fakt ten czyni aktualną 
kwestję, czy wobec Rosji stosowaną jest blo­
kada.

Hiezacy o k i p i  i M M i t k .
Nauen, 6  września.

(P. A. T.). (Radjotel. st. wars z.). Niemiec­
ka służba propagandy podaje: Oo do położenia 
w prowincjach bałtyckich donoszą, że staje się 
ono na froncie bolszewickim coraz poważniej­
sze. Klęskę korpusu rosyjskiego na północy na­
leży przypisać brakowi rezerwy. Bolszewicy za- 

• graiają od wschodu i rząd estoński prawdopo­
dobnie rozpocznie z nimi rokowania pokojowe, 
które przypieczętują los korpusu.

Nauen, 6  września.
(P. A. T.). (Radjotel. st. -warsz.). „Vor-

warts" pisze odnośnie do krytycznej sytuacji w 
krajach bałtyckich: „Pod groźbą niebezpieczeń­
stwa ze strony boljizewikćw oświadcza rząd ło­
tewski gotowość do przyznania prawa obywa­
telstwa żołnierzom niemieckim, którzy walczy­
li w obronie rządu niemieckiego. Pakt zawarto 
29 grudnia. Rząd łotewski jednakowoż nie wy- 
konał swych zobowiązań. Żołnierze niemieccy 
czują się oszukani, ponieważ zmuszono nas je­
szcze w dodatku do traktatu pokojowego, więc 
nie posiadamy w tym wypadku wystarczającej 
siły, lecz siła ententy nie powinna w sposób 
niesprawiedliwy odbierać żołnierzom niemiec­
kim nabytych praw".

ile l i e i t j  z i f t e i  Fiaoijl.
Wiedeń, 8 września.

(P. A. T.). Biuro korespondencyjne do­
nosi z St. Germain: Na posiedzeniu Izby de­
putowanych ministr skarbu Klotz oświadczył, 
że Niemcy w ciągu 36 lat będą musiały zapła­
cić samej Francji wraz z procentami 463 mil- 
jardów franków.

minister p t i i w i ?  Anilji w Polsce.
Paryż, 6  września. •

(P. A. T.). (Havas — spóźniony). Z Lon­
dynu donoszą: Sir Horace RumboM został za­
mianowany miąistrem pełnomocnym Wielkiej 
Brytanji w Polsce, sir George Clerc — mini­
strem pełnomocnym w Pradze

Za towary t tia la  platic.
Paryż, 6  września.

(P. A. T.). (Havas — spóźniony). Z Lon­
dynu donoszą, że rząd Wielkiej Brytanji za­
mierza, począwszy od dnia 9 b. m. żądać zali­
czek do 60% wartości za towary dla Polski, 
Czechosłowacji, krajów bałtyckich, Finlandji 
i Jugosławii.

„1 fitiejfisi piass i K M c z u j  s  Pclsco"
Ukaże się z pod prasy 22 wmześnia i 

będzie sprzedawana podchas „Dnia prasy 
socjalisty cznej“.

Będzie zawierała obfity materjał obej­
mujący opowiadania, opisy i obrazki pracy 
wydawniczej P. P. S, w okresie jej 25-let- 
niego zmagania się z przemocą najeźdź­
ców.

Wydawnictwo ukaże sic w pięknej o- 
kładee, ozdobionej wiązanką oryginalnych 
winiet wszystkich pism socjalistycznych 
wychodzących w Polsce.

P iękne to wydawnictwo winno się 
znaleźć w rękach każdego, kto ocenia tru­
dy „ludzi podziemnych".

Materjały nadesłali współuczestnicy 
prac wydawniczych P. P. S.: —  Daszyński, 
Dębski, Kłuszyńska, Perl, Praus, Prauso- 
wa, Rożnowski, Siedlecki, Turowicz, Wo- 
lert, Zaremba i w ielu innych.

** . *

Dział ogłoszeń otwarty tylko do 16-go 
września, śp ieszcie, którzy chcecie, by 
wasze ogłoszenia czytały szerokie masy lu­
du.

Sekcja Orsjanizncyjno - Agitacyjna „Dnia Pra­
sy Socjalistycznej".

Najbliższe zebranie odbędzie się dnia 9-go 
września o godz. 8 -ej punktualnie w lokalu 
O. K. R. ńl. Jerozolimskie 56, na które są 
proszeni Towarzysze i Towarzyszki: Arci­
szewski Tomasz, Białas, Chmieleńska Mar ja, 
Dobrowolski Kazimierz, Galikowska, Du- 
lębina, Eborowiczowa, Horodyńska, Iwanow­
ska, Janiszewska, Jaworowska, Kom pała, 
Krasuska, Krasuski, Kwapińska, Kwapiński, 
Lenga, Łopuska, Niedźwiedzka, J. Neubauer, 
Ostrańska, Paszkowska, Podwińska, Purzyń- 
ski, Resowa, Rupikówna, Szczypiorski, Strze­
lecka Jadwiga, Strzelecka Stefanja, Szulc, Suj­
kowska, Zawadzka, Woliniewska Lucyna, 
Hanka, Luba, Poniatowski, Stiefelmanowa'.

Składki w Ameryce na P. P. S.
Nasz bratni organ chicagowski „Dzien­

nik ludowy w Nr. z 18-go sierpnia zawia­
damia, ż© Komitet pomocy P. p. S. Zwiaz- 
ku Soc.Polskich zebrał do tego dnia

3.669 doi. 95 centów.

0,1 jik83 m
powinny towary sprzedawane w Polsce być 
nolsh®e 9 0  pochodzenia. Dalej jeszcze. To­
wary to powinny pochodzić z p o lś k ie g o  su­
rowca, wytworzone przez p o ls k ie g o  robotni­
ka w p o lsk ic h  iabrykach i być sprzedawa­
ne prz** p o ls k ic h  kupców p o ls k ie m u  kon­

sumentowi.

3ah jest
Z u b ra n ia m i d l a  ludności polskiej, które do- 
s ta rc z a  Poznańskie.—Otóż,—surowiec p o ls k i  
—p o lsc y  robotnicy w polskich fabrykach 
.. i.n a w urabia 11 m a r 13}. —— nni e ̂  u 1 - mm ...

Piast
Dom Ilandlowo-Przemysłowy Długa 50. 

Telefon 55-23.
P ie r w s z y  w a g o n  u b r a ń  g o t o w y c h  z a ­
m ó w io n y ch  p r z e z  k o o p e r a ty w y  p o ls ­

k ie  n a d e jd z ie  w  ty c h  d n ia c h .

Kronika.
Zjazd nauczycieli pow. warszawskiego. Zarząd

Zwńązku polskiego nauczycielstwa szkól powszech­
nych od dziełu powiatu warszawskiego powiadamia, 
swych człoaków, że ogólny Zjazd odbędzie się nie 
14 września, a 12 października o godz. 10 rano w lo­
kalu własnym.

(a) Z boże na zasiew. Rząd polecił Sekcji na­
siennej przy Centralnem towarzystwie rohriczem 
dokonać przez Kółka rolnicze w Polsce z a k u p u  400 
w agonów  żyta siewnego po cenie 350 mik. z a  100 
kilo dla zrujnowanych rodników i gospodarzy we 
W s c h o d n ie j  Galicji, gdzie już ludność wzięła się do 
uporządkowania roili, ale nie posiada z b o ża  na za- 
3j©w. Z a rz ą d  ziem wschodnich w Warszawie ta k ż e  
d o k o n y w a  zakupu żyta siewnego dla powiatu Ko­
walskiego i w tych dniach wysyła do Kowla tran­
sport 56 wagonów. Zboże to ma być sprzedawane 
rolnikom po cenie nie niżej 24 marek z a  p u d  
z worka na stacji. Oprósz dokonywanego przez a -  
gentów i delegatów ministerjum aprowizacji z a k u ­
pu zboża dla rządowego monopolu zibożowego, mi- 
nisterjum to nadało prawo zakupu dla niego zboża 
niektórym organizacjom rolniczym oraz sejmikom
powiatowy®.

P ra o s y łk i  p o c z to w e  paczek. Z dniem 1 w rz e ś ­
nia 1919 r. wprowadzono na całym obszarze Pań­
stwa Polskiego z  w y łą c z e a ie m  z ie m  b . z a b o ru  pru­
skiego, wewnętrzny olbrót paczek. Z dniem 16-m 
września wprowadza się obrót przesyłek poczto­
wych za pobraniem według mowo obowiązujących 
przepisów. .

Zasadnicze postanowienia są następujące: 
Paczki są dopuszczalne, bez podanej wartości i z 

podaną wartością.
Wagę paczek prywatnych ogranicza się nara- 

zie do 10 klg., urzędowych do 20 kłg., wartość zaś 
do kwoty, dopuszczonej dla listów wartościowych.

Do k a ż d e j  p a c z k i d o łączy ć  należy o s o b n y  list 
p rz e s y łk o w y  u rz ę d o w e g o  n a k ła d u .

Paczki podlegają opłacie pray nadaniu.
Przesyłki pocztowe za pobraniem wprowadza 

się w obrocie krajowym narąaie wewnętrznie: a)
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osobno dla obszaru b. okupacji niemieckiej Króle­
stwa Polskiego w walucie marko wej; b) osobno 
dla obszaru b. okupacji austriackiej Królestwa Pol­
skiego, Małopolski i Śląska Cieszyńskiego w wa­
lucie koronowej.

Obrót przesyłek za pobraniem między urzęda­
mi pocztowe mi obszaru ad a) z jednej, a urzędami 
pocztowymi obszaru ad b) z drugiej strony nie bę­
dzie narazie dozwolony.

Za pobraniem będzie można wysyłać: poleco­
ne przesyłki listowe, listy wartościowe i paczki 
Każda tego rodzaju przesyłkę można obciążyć po­
braniem do wysokości 1.000 mk. (K.). Przesyłki za 
pobraniem muszą być opłacane przy nadaniu.

Bliższych wyjaśnień co do warunków przyję­
cia i wysłania obowiązane są udzielać urzędy pocz­
towe.

Korzeniowski, którego Pogotowie przewiozło do 
szpitala Dzieciątka Jezus. Przyczyna wypadku — 
niedokręcenie kurka pray lampie.

(m) Żywa pochodnia. 18-letnia Juljanna Rasz-
kówna, służąca, w czasie rozpalania ognia w mie­
szkaniu w Łomiankach, pod Warszawą, przez nie­
ostrożność zapaliła na sobie ubranie. Mamo pomocy 
ze strony domowników7 i sąsiadów, którzy ugaaiii 
płomienie i zerwali ubranie, Raszków na swatała ot 
golnie naparzona i w stanie ciężkim przewieziona 
do szpitala św. Ducha.

(m) Ofiara skandalicznych porządków. W nocy
\nATV O O niA rlfti /vl .w . • L „ ł  ,1 „  w. 1_? —2z soboty na niedziel7;' przybył do przystani polskiej 

ństwowej parostatek towarowy „Dwkert",

Podatek srpitftlnr. Dni® 5 b. m. odbyło się w 
biurze ursędu podatku szpitalnego (Bracka nr. 4), 
pod przewodnictwem kierownika urzędu, p. Wł. 
Jeleuskiego zebranie organizacyjne przewodniczą­
cych komieji rozjemczych do podatku szpitalnego.

Na zebraniu tem postanowiono zwołać w aaj- 
bliżwyeh dniach posiedzenia Komisji rozjemczych 
i przystąpić niezwłocznie do rozpatrywania rekla­
macji za 1918 rok.

Tytuń macedoński. Z dniem 6-go września r. 
r. firma Stanisław Górzyński, Szpitalna nr. 9, roz­
poczyna sprzedaż detaliczną tytuniu macedońskie­
go w paczkach 100 gr.

Wobec tego, że tytuń ten sprzedawany będzie 
wyłącznie i bezpośrednio konsumentom, urząd wal­
ki z lichwą i spekulacją ostrzega, że paczki, które 
znajdą się bądź to w sklepach, bądź to w sprzedaży 
ulicznej będzie konfiskować i wytaczać przeciw 
handlującym postępowanie karne.

Powyższy tytuń sprzedawany będzie w pacz­
kach podłużnych, płaskich z miękkiego ciemnosza­
rego papieru; na każdej paczce znajdują się dwie 
okrągłe, ząbkowano, zielone nalepki z bułgarskim 
napisem.

(m) Zamachy samobójcze. Z bulwaru, w pobli­
żu przystani Warsa. Tow. Wioślarskiego, wskoczyła 
do Wisły, w zamiarze samobójczym mieszkanka 
Łodzi, 21-letnia Janina Elemberżanka. Na ratunek 
pośpieszono z przystani i wydobyto desperatkę, a 
lekarz Pogotowia po udzieleniu pomocy, przewiózł 
Elenberżankę^ do szpitala św. Ducha. Desperatka 
oświadczyła, że specjalnie przyjechała z Łodzi, aby 
tutaj popełnić samobójstwo.

— Przy ul. Prostej 52, powiesił się woźnica, 
36-1 etui Antoni Pawlak. Desperata w porę zauwa­
żyli domownicy i odcięli, a lekarz Pogotowia do­
prowadzał Pawlaka do przytomności.

(m) Przy pracy. Przy ul. Świętojerskiej 4, spadł 
z rusztowania z wysokości 1-go piętra, przy pracy 
murarz, 19-letnl Ludwik Dąbrowski i potłukł nogi.

—• W odlewni przy ul. Stalowej 53 na Pradze, 
korba samochodu złamała prawą rękę ślusarzowi, 
32-letniemu Władysławowi SejdukowL Obydwu 
poazwankowanym pomocy udzielił lekarz Pogoto­
wia. przyczem Sejduka przewieziono do szpitala 
Przemienienia Pańskiego.

(m) Zatrucie gazem. Przy ul. .Moniuszki nr. 7 
eatriR się gazem świetlnym służący 40-letni Józef

żeglugi państwowej , ____ ____ J „
na pokteditie którego było około 20 pasażerów, mię­
dzy nami 36-letma Wanda Betlejewska, .żona cukier­
nika, zamieszkała przy ul. Śliskiej nr. 6 m. 8. Gdy 
około godz. 3 w nocy Betlejewska przechodziła po 
pomoście ze statku na przystań, jedna z trzech desek 
(środkowa) obsunęła się i idąca wpadła do Wisły. 
Mimo ro*p*c*liwych krzyków wzywających pomocy, 
oraz dwukrotnego wypływanie tonącej na po­
wierzchnię wody. nikt z pasażerów lub załogi przy­
stanią nie pośpieszył Betłejewskiej n® ratunek. Mi­
mo. że miejsce wypadku otoczone było statkami, 
zwtok nie wydobyto. Betlejewska, która rniak przy 
sobie około 700 mk., pozostawiła męża i 5-letnią cór­
kę. Podkreślić należy wprost karygodne porządki 
panujące na przystani, która tonie w ciemnościach, 
oraz brak jest środków ratunkowych, jak kół i linek.

od prowokatorów7, bolsze wików, socjałów i innych 
czerwonych .niebezpieczeństw.aby widocznie pokazać, 
że ograniczone nauki starszych duchowych przewod­
ników znalazły podatny grunt. Dość, że to zebranie 
sktedejące się zaledwie do 3D0 osób uietylko, że nie 
bylio w Manie wybrać przedstawicieli do tak zwane­
go komitetu, który miał się zająć zorganizowaniem 
pomocy dla Śląska, ale nie mogło nawet wymieść re­
zolucji w sprawie Śląska, ku czemu w dużym stop­
niu przyczyniało się warcholstwo prezydjum zebra­
nia. składające się wyłącznie z członków Zrzesz. Mł. 
Nar. Ostatecznie bycżki Mu-marodowe i innych 
słabszych odcieni „narodowych" tak się rozbrykały, 
że zmuszonym był przedstawiciel dyrekcji teatru 
wprost wyprosić zebranie za drzwi .z sali, ksiądz zaś. 
przypadkowo znajdujący się aa sali — roeczepiać i 
uspakajać zbyt ambitnych, a widać dobrze podpasio­
nych byczków.

Zebranie zakończono, cie załatwiwszy jak nale­
ży żfdoej sprawy związanej z organizacją pomocy 
dla Śląska, gdyż tego co w rozgardiaszu narzucono 
obecnym, nie ma&na uważać za zjałatwienie kwestji.

la k  to więc orgenieowaly wyrostki lulunarodo- 
we skuteczniejszą pomoc dla Śląska i tak odczuli 
niedolę ślązaków," pazerna wdających do nich.

winy pozwanej firnu? *wy najmu za zerwaną
eksmisji jej z lokalu. . . ■«.

Sąd więc pow7ództwo p. Popławskiej, J<-K0 "kg 
udowodnione oddalił, zasądzając ort mej na r 
firmy 730 mk. tytułem kosztów sąrtpwych.

Teatr i muzyka.
T eatr Rozmaitości. „Czar", sziukr w 4-ch ah' 
łach H. B ataille‘a. Reżyserował A. Z elw et^  

wic z.

•fiiefoiiiiMsi występ E isfijtli reikcieolsiów.
gi:

Z kół młodzieży otrzymujemy następujące uwa-

Za przykładem młodzieży z© Zwiąeku Polskiej 
Młodzieży Socjalistycznej, w sercach której niedola 
śląskiego ludu roboczego znalazła należyty od­
dźwięk, młodzi reakcjoniści z pod znaitu k*. Ora­
czewskiego postanowili widocanie wykazać, że i ich 
sprawa Śląska też interesuje, że i oni niedolę i po­
niewierkę ludu śląskiego umieją odczuć. Ba, nawet 
chcieli ci panowie pa kazać „bolszewikom" ze Z. P. 
M. S-, źe oni stanowczo zdziałają więcej dla Śląska. 
Więc 5 września zwołano zebranie w7 sali teatru 
przy ul. Kaiiksta nr. 5, na którem przemawiało kil­
ku Ślązaków, a także p. poseł Gdyk, wszędzie wści- 
biający się. aby chyba tylko pokazać swą figurkę i 
jednocześnie wykaaać w mocnych słowach swą „or­
ganiczną" nienawiść do Żydów. Głosił więc tam p. 
poseł Gdyk, że Żydzi winni są temu, iż lud Śląska 
obecnie cierpi (czyżby p. Gdyk uważał powstanie 
jako twór żydowski?) i zalecał energiczne środki 
przeoiwżydowskie (broń BGże, nie siłą brutalną, ale 
takie jeno wypraktykowane przed laty).

I cóż na to młodzież narodowa zebrana ńa sali? 
Młodzież, która wybuchała śmiechem (w chustkę, bo 
dobrze wychowana)7; gdy Ślązacy dość często wyra­
żali się złą polszczyzną, podczas przemówienia p. 
posła Gdyka rozkoszował® się wymową i treścią, na­
gradzając dość często mówcę bursliwemi oklaskami, 
zwłaszcza, gdy chodziło o tych Żydów winowajców 
wszystkiego złego, według’ p. Gdyka. Ale to nie 
wszystko jeszcze o tej ostoi przyszłej Polski (za ja­
kich się sami mają), o tej inteligencji obecnie zgru­
powanej w Zrzeszeniu młodzieży narodowej i Zwiąż*- 
ku młodzieży narodowej. Ich nicość, ich niezarad­
ność. ich pustkę duchową, WTeszcie chamstwo (nie- 
inteliąencja, _ brak wycho wania, jak się delikatnie 
wyraził o nich przedstawiciel dyrekcji teatru) za­
równo Zrzesz. Mtodz. Nar., jak i Zw. Mł. Nar„ wyka­
zały się debilnie podczas dalszego przebiegu zebra­
nia. Osobiste ambicje przedstawicieli tych-dwóch 
ugrupowań młodzieży narodowej wprowadzały za­
męt i miast debatować nad przyniesieniem doraźnej 
pomocy Ślązakom, wymyślano sobie wzajemnie 
(pierwszeństwo w tym dzierżyło prezydjum zebrania)

Z sądów.
0  eksm isję iirray „Emil Zim lel“.

Ciekawe i aktualne rozprawy, którym prze­
wodniczył w7ice-pre®es sędeia Stankiewicz, toczyły 
się w wydiziale cywilnym sądu okręgowego.

Szło mlanowłcie o eksmisję lokatora, który 
choć w ostatnich czasach był wypłacalnym, lecz 
dawniej pod tym względem SEWonkoweł.

Powództwo wrrioisła do sądu (przez adw. Ku­
stro) p. Marja Popławska, właścicielka domu przy 
ulicy Marszałkowskiej 198, żądając uznania urnowy 
najmu z dnia 21 stycznia 1919 r. za zerwaną z wi­
ny porwanej firmy „Emil Zindel" i wskutek tego 
— ©karnieji jej z lokalu ud 1 stycznia 1920 r.

Pozwana firma przez obrońcę swego, adw. Ed. 
Lindau‘a domagała się oddalenia bezpodstawnego 
powództwa; Popławska, która należność za lokal 
otrzymuje obecnie całkowicie, nie żądała w pier­
wotnie wytoczonej akcji eksmisji; aaległość pow.star­
ła zdawua. z wimy własnej właścicielki, która w 
ciągu 2-cih przeszło lat okupacji i znajdowania się 
firmy pod przymusową administracją niemiecką 
nie upominała się o komorne, uczyniła zaś to póź­
niej, gdy administracją objęły polskie władze.

Sąd okręgowy (przew. sędzia Stankiewicz) u- 
znał:

Pozwana firma „Zindel" pozostawała przez 
czas przeszło dwuletni pod administracją niemie­
cką; od grudnia zaś 1918 r. przeszła pod przymu­
sowy zarząd ministerjum handlu i przemysłu z 
wyznaczeniem dla niej zarządcy państwowego; 
właścicielka domu już w poprzednio wmiesi on era 
powództwie żądała zasądzenia od firmy oikoto 40 
tysięcy marek tytułem zaległego komornego za 
czas do 1-go stycznia 1920 roku na mocy umowy 
najmu i  terminem do 1 stycznia 1921 r.; posaukir 
wana należność z rozłożeniem jej na raty zasądzo­
ną została wyrokiem w poprzedniej już sprawie, a 
tek znaczna zaległość komornego powstała oczywiś­
cie z winy powódki, która w swoim czasie zapłaty 
komornego od administracji niemieckiej nie żądała.

Żądając poprzednio wyłącznie komornego (nie 
eksmisji), które pozwana firma niezaprzecwenie a- 
kuratnie wypłacała w określonych terminach po­
wódka tem samem niewątpliwie — mówi sąd — 
żądała wykonania umowy najmu. W ten sposób 
staje się oczywistem, i!ż uznając umowę najmu dla 
stron za obowiązującą i domagając się jej wykona­
nia powódka niema żadnej podstawy w7 obecnej 
nowowytoozonej sprawie żądać uznania tejże umo-

Nielada to sztuka napisać sztukę, n ie ntó" 
jąc żadnego pomysłu, an i żadnej myśli, » i3 °  
tak  wątłą, ż» starczyłaby może na  aioryz-®* 
Aforyzm ten  mógłby Srzmieć np.: „ezesntS;0̂  
le tn ia  histeryczka może stać się demonem, ie'  
żeli ludzie otaczający ją  są głupcami". Alh0, 
„Burżuazja nudzi się  tak. śm iertelnie, że tea* 
kioby ją  zwolnił od przymusowego lemstwa, 
oddałby jej w ielką przysługę". Albo: „Kt° 
kocha, ten  wie, kiedy dziecko pocałować, 3 
kiedy dać mu w skórę". Jeżeli te  aforyzmy 
n ie  olśniew ają głębią, jakąż biedotą musi by® 
dram idło znanego, paryskiego fabrykanta 
sztuk, którego dzieło natchnęło mnie talń&nn 
tyllio m yślam i!

Pensjonarka Żanetka „kocha" swog0 
szwagra i wytwarza atm osferę tak dziwaczni 
i chorobliwą, że praw ow ita żona obaw ia si? 
pocałować prawowitego męża, aby n ie  jątrzyć 
serca siostrzyczki. Mąż, poczciwy jakiś bur* 
żuj, początkujący historyk, czy coś podebneg0* 
decyduje się dopiero pod koniec czwartego 
aktu oddać m iłą Żanetkę n a  pensje, czy też ra  
wychowanie swemu przyjacielowi. I  taka pi­
ła trw a od godz. 7 i pół — li-e j . Pewien  
widz zasnął na pół godzinki a  obudziwszy
zapytał; — „ I cóż?" — „Żanelka płacze"
odpowiedziano mu. Zdrzem nął się znowu* 
poczem zagadnął: „Cóż się  s ta ło?" — „Żanet­
ka najadła się kredy a udaje, że się otruła"* 
O godz. 10 i pół doniesiono śpiochowi, że „Ma­
netka 16-1 et ni a zgwałciła swego siwowłosego 
szwagra — bowiem pocałowała go w brew  jo­
go woli". A w krótce petem  skończyło się* 
Żanetka, obrażona na  szwagra, oddana na wy­
chow anie p. Piotrowi Boisseaux, w ybiera si§ 
z nim  na wojaż. P. Boisseaux bowiem, jak° 
„rom antyk" paryski lubi jeździć, zwłaszcza lu­
bi zaś polowania na okularniki. Co też on * 
Żanetka upoluje? — pytam y wychodząc z tea­
tru.

Rozkoszną Żanetkę grała p. Majdrowiczó- 
wtna. Był w niej czar szesnastolatki, złośli­
wość w yrafinowanej już histeryczki i wdzięk 
dziecka, k tóre starzy głupcy m arnują. P. Zel­
werowicz postaw ił dobrze poczciwego panto- 
flarza. P. Pichorówna (nieszczęsna a praw o­
w ita żona) była tal# w łaśnie n iem ądra i śm ie­
szna, jak  tego chciał autor.

Z trzech prem jer ubiegłego tygodni* 
„Czar* m a zapewnione najw iększe powodze­
nie.

Zygmunt K isielewski.

Wykwintny te a tr  św ietlny dla inteligencji ^  g  
 ____  ♦  s

„ J ( i r w a n a “ ❖  
m 
m §

Płac T rzech  Krzyży (M okotowska 73)l i
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B A J K A  F L O R E N C K A

(L’heure du rOve)
arcydzieło wytwórni „G aum ont11 poemat w l-ch częściach, prześliczna treść — wspaniałe zdjęcia — wyjąt­

kowa inscenizacja w roli tytułowej ZUZĄNNA DELVE*
dramat ze „Złotej Serjl* wytwórni HnrdlsK w 4 
częściach w roli tytuł, urocza Rita S a c c h e tto  
Specjalnie dobraaa iluetracja muzycz. w wykon, 
plerwszorz. kwintetu pod dyr. A. PiBtrswsklsgfl,C . :  5 5 Ave Maria9 9

Początek: o godzinie 5-e| po południu.
K ino-Teatr

99VENUS
DZIELNA I.

Pod nową dyrekcją. 
Poczekalnia w ogrodzie.

I Dziś nadzw yczajne arcydzieło  sz tu k i kine

“ IKrabia jtfonic-Cbrisio
k inem ato g raf toznej

Awanturnicze dzieje w 6 wielkich 
częściach według nieśmiertelnego 

A l.  B u m a s a  (ojca).

Wykonane przez najwybitniejszych 
artystów teatru „Vaudeviiie“ 

w Paryżu.

Orkiestra koncertowa ściśle zastoso­
wana do obraza.

»>
A E I O E “  I Mowy egzem plarz! l-szy ra z  w W arszawie! 

Leszno 28.

Ssnsae. dram. polityczny w 6 akt. 
W relaeh główn. StoasssSf,

| Tajemnice Warsz. Ochrany
1S T  O M A Z Y J S i lE  E g

fiDfTfldflfd T îi 7 Tl P li-PUMenien ła a łn o  kMAe*l*>A ł 4*«ft.3«łu fi§*.LJsprzedaję różne u ży w a n e  fu tra  m ą sk ie  i ż a k ie ty  
d a m sk ie  fo k o w e  I k a ra k u ło w e  oraz kołnierze to - S  
m ak i i k re ty  najnowsze fasony. Nowolipie 9, m. 18. 

lasfad od Z-ej do 4-sJ. J
ES

Jedyne Chrześcijańskie ilajiańsze
„ Z a b i l i ©  . P © i ^ k i e ss.

M ctrazałkow ska 96. Telefon 231-66 i 244-86.
POLECA: Kawę ztornistą, mieszanki na białą od 2,-.-, na 
czarną od 4.SU. Herbata Oejleńska, Herbatę owocową „Eruc- 
tus* f. 12.00, Kakao i .. ,  kakao owslans ^Nektar* 20.—, 
Cykorję 1.80, Grzyćy od 10.—, Marmolada 4 mk.. Śliwki su­
szone 4.50, Buijon Maggi —.10, kasza i mąka owsiana, Mąka 
kartoflana, Jabłka suazone 4 mk., Miydaiy. Rodzynki. ChleD 
świętojański, Figi, Grzechy, Saebaryna oryginalna 4.k>, 
Pieprz 13, cynamon, WaniJja, Kwasek, saletra, Ekstrakty; 
eytrynowy i oetowy, arakowy. Ne« Foefatyaa, Karmelki, Iry­
sy, Landrynki, Czekolada, Żelatyna, Konserwy, Sardynki,

ZDROWIE JEST SKARBEK! 1 
słynne w całym  św ięcie  Zioła z gó r Harcu

D-ra L a se r a ,
w  op ak ow an iu  p t f s h is m , zalacan# przez najsłynniejsze po­
wagi lekarskie, jedyny z najniezbędniejszych środków do utrzy­
mania zdrowia. Napój ten przyjmawany w ilości 2—3 szklanek ty­
godniowo leczy: w y rzu ty , l is z a je ,  u d erzen ia  k rw i do g ło ­
w y, h em o ro id y , ob strukcje;, r eu m a ty zm , c ie r p ie n ia  ż o ­
ł ą d k a  itp., przywraca a p e ty t i p ra w id łow o  tr a w ie n ie . Dz.ała 
skuteceale w wypadkach z a p a le n ia  p łu c , in flu en zy  i o h o le -  
ryn y . ^ądać w aptekach i składśch aptecznych. Przedstawiciel: 

i ś c e f  O r t iz e n z a , C hm ielna 47 , Te*. R62-S7.

»»FlilSilfi!
u

M a r s z a ł k o w s k ą
poleca świeżo nadeszte:
Oknlsry, binokle ze szkłami,

Musztarda, sery, Mydło do prania ort i  do 10, Mydło toale­
towe od 2.40, Bielidło J.4o, soda 1.2*, Farbka —. 8o, Świece,
Zaprawę do podłóg 8.— i 4.40, Pastę do obuwia .Lech* i.oo. 
Szuwaks —.50, Zapałki 2.—, Paladyn do farbowania inaterji 

tuzin 2.—.
Specjalne ustępstwa dla Stowarzyszeń i Kooperatyw.

fcojseuskiemi, lornetki teatralne, 
lergsess (fae* 4 wain), oryginal­
ne „Gillette"-jy*araty i wszel­
kie inns nawiiiał. Ceny nizkis. 
Reperacje dokładnie 1 tanio.

m
99 pastę do obuwia 

używa najwybre­
dniejsza pnblicz. 
elegancje, świata 
Żądać wszędzie.

Elfiwaa sprz.: Laxsaiiiarfa 70.

we.

wiedeńskie kupię. 
Oferty Bzczegóio- 

Złota 62 mieszkania 9.

8 DBŁOSZEHIW UKOflUf. j

Fiteiiiiluii! ne lornetki pryz­
matyczne, kupuje, płaci najwy­
żej. Skład fotograficzny. Mar­
szałkowska 89. 2870

znakomita mieszanka 
Bohma zbożowo-figowa z 

cykor ją funt 3 marki, pud 100.— 
marek .Źródło Polskie* Marszał­
kowska 95. 3386

zużyte gazety, tygodni­
ki, księgi buchaiteryj- 

ne, kopjały, kstążkŁ Płacę naj­
wyższe ceny. Chmielna 47 a—9.

3390
EYilłft przetłuszczone wiedeń- 
m ls iy  skie sztuczka 3 marki.
tuzin ao .Spółka Swojeka* 
rawia 40—2, telefon 2ól 96.

óó-

mandolinie, bałałaj­
ce, nauka gry zasa- 

dnlzaej. Nieoała 10—13. 3373
13 Gitarze

KSEH od ŚWIERZBY

95

Dnia 9 września odbędzie się

O g ó l n e  Z e b r a n i e  K ? a w e ó w ’
1 godz. 7-ej wieczorem w lokalu Związku, Bracka Nr. 17.

ł) usuwa takową szybko 1 radykalnie w ciągu 3-c lu  dni 
ił) nie zawiera części stałych 
J) przy wcieraniu całKOwicie wchłania się w skórę 
4) posiada miły zapach.

Lecząo p-.ybko I pewnie jest tanim.
A pteka JANP WEROCZEGO, B ed n a rsk a  róg Furm aA sklej. 
Cena 7 m k . 5 0  fe n . Ż ą d a ć  w s z ę d z ie .

Skład na Łćdź : L u b czyń sk i, L u to m iersk a  21. 8399

Kin gwarantowane polskiej wy- 
m il  twórai. tuzin od 24 mk,

1 swędzenie skóry u* 
suwa doszczętnie, ty l­

ko maść księdia Kneipa. 0 ii® 
nie poskutkuj* zwracamy pi®' 
niądze. Składy apteczne .Polo­
nia* Niecała 3, filja Praga Tar­
gowa 8u.

lilio, spólia jwojila"
Zórawia 40 m. 2. Telefon 251-98 
poleca: mydła toaletowe, od 2—• 
lecznicze Malinowskiego, oraz 
francuskie i angielskie Eau d®, 
Lya. Wodę kolońską od 8. — 
leśną, ohinową, Vegetal. PudtT 
od 2.—Farby do włosów, pomećP1 
ki, kremy, fiksatuary, Eliksir l 
pastę do zębów, lakier i ołówki 
do paanogci, przybory do mauu- 
cure, grzebienie, klamry i szpil­
ki do włosów Lusterka kle* 
szoakowe, szczotki do włosów i 
ubrań, szczoteezki do zębów. N°' 
wosćl szczoteczki patentowan® 
do pa-nogei. Hurt i detal. Ko­
operatywom, sklepom znaew»® 
ustępstwa. 331**

Hurt, detal. Sktad główny .Spół­
ka Swojska* Zórawia 40, telef. 
st»l-3«.
fIk27UtBin tanio sukni* ietnie 
V BlLjjliu bluzki, płaszcze oraz 
zimowo palta, kołnierze, mufki. 
Pracownia krawiecko-kuśniersira 
Br. Unkiewicz, Hoża 64. 8291

l i f i i m i paby brzuszne, hy- 
gieniczne. Okulary, 

binokle. Dokładna reparacja. 
Prezerwatywy, szpryce ochronne, 
termometry. Najtaniej, bo w po­
dwórzu Jerozolimska 47, przy 
Marszałkowskiej.

JHijwiiijjf bezdzietny w średni 
Y>laUnibl wieku, krawics p
guie się ożenić z wdową lub pj 
ną bez dzieci. Oferty skład 
pod Leon B. ■f,
ft'anrv piegi, żółte plamy, k>-®f 
” Q»*Ji ty, kurzajki i odcisk1 
usuwamy. Niecała 8, T a rg ó w *  
30, Składy apteczne. ^

sztuczne, korony, m o s t k i *
I I I ]  Piombow’aule, wyjmowani® 
oez bólu. Przyjezdnym z a m ó w i e ­
nia w ciągu dnia, reperacja n® 
poczekaniu. Ceny najniższe. Ga­
binet chrześcijański, Zórawia 1*

JVyda-wea; Naczelną Rada Folsdriej Partji Socjalistycznej Odhito -w Drukami „ROBOTNI KA", Warecka 7, K edaJrtor nacze lny  d r . F e lik s  P e rL


